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SYNOPSIS
W filmie „Zły Mikołaj 2” zdobywca Oscara Billy Bob Thornton powraca na ekrany kin jako uwielbiany przez wszystkich antybohater Willie Soke. Napędzany tanią whisky, chciwością i nienawiścią, Willie raz jeszcze łączy siły ze swoim wściekłym, małym wspólnikiem - Marcusem (Tony Cox), by tym razem w Święta Bożego Narodzenia przeprowadzić skok na fundację charytatywną w Chicago. Zabierają ze sobą „dzieciaka” - pulchnego i radosnego Thurmana Mermana (Brett Kelly). Ten ważący ponad 100 kilogramów promyczek szczęścia przypomina Willie'emu o drzemiącym w nim okruchu człowieczeństwa.

Prawdziwe problemy pojawią sie, kiedy do ekipy dołącza zwyciężczyni Oscara, Złotych Globów i nagrody Emmy – Kathy Bates, która wciela się w przerażającą mamuśkę Willie'ego - Sunny Soke. Wściekła i wredna Sunny podnosi poprzeczkę ambicjom gangu, a jednocześnie obniża standardy kodeksu przestępczego. Co więcej, Willie tonie w pożądaniu wobec apetycznej i pruderyjnej Diane - w tej roli nominowana do nagrody Emmy Christina Hendricks - szefowej fundacji charytatywnej o złotym sercu i rozpalonym libido.

Miejcie się na baczności: ZŁY MIKOŁAJ 2 wraca do miasta.
Mark Waters wyreżyserował film „Zły Mikołaj 2” na podstawie scenariusza Johny'ego Rosenthala i Shauna Crossa. W oparciu o postacie wymyślone przez Glenna Ficarra i Johna Requa. Film wyprodukował Geyer Kosinski I Andrew Gunn. Producenci wykonawczy: Zanne Devine, David Thwaites, Gabriel Hammond, Daniel Hammond, Mark Waters, Jessica Tuchinsky, Adam Fields i Dough Ellin. Studio: BROAD GREEN PICTURES i MIRAMAX®. W kinach na całym świecie od 23 listopada 2016 roku.
WILLIE SOKE: MIKOŁAJ DLA (NIE) KAŻDEGO
„Zły Mikołaj” trafił do kin w 2003 roku jako ekscentryczna, niezależna czarna komedia, która okazała się sensacją, gdy na rodzimym rynku zarobiła 60 milionów dolarów. Film opowiada historię cynicznego złodzieja, który każdej zimy przebiera się za sklepowego Świętego Mikołaja, by wraz ze swoim partnerem Marcusem obrabowywać centra handlowe. Dowcipem i wygłupami obraz wkupił się w łaski widzów na całym świecie. „Pierwsza część stała się kultowa” - mówi Billy Bob Thornton, który za rolę Willie'ego Soke'a otrzymał nominację do Złotych Globów. „Kiedy grasz taką rolę masz poczucie, że są momenty, które przejdą do historii. W takiej sytuacji zagranie w sequelu staje się trudnym zadaniem, ponieważ w jakimś stopniu ta rola stała się już częścią popkultury”. Reżyser Mark Waters powołuje się na „dziwną chemię” z pierwszego filmu, która przyciągnęła jego zainteresowanie, by nakręcić kontynuację. „Pokochałem ten film, kiedy obejrzałem go po raz pierwszy i starałem się namówić znajomych, żeby też go zobaczyli” - wspomina. „Najpierw śmiejesz się do utraty tchu, a potem znowu się śmiejesz. Ta komedia naprawdę działa”. Producent Andrew Gunn i producent wykonawczy/reżyser Mark Waters spotkali się w 2002 roku, kiedy wspólnie pracowali nad remakiem „Zakręconego piątku”. Szukali kolejnego projektu, który znów mogliby zrobić razem, ale nigdy nie było właściwego momentu. Kiedy zaproponowano im prace nad „Złym Mikołajem 2”, Gunn nie krył ekscytacji. „Byłem wielkim fanem pierwszej części” - opowiada. „Zaskoczyła mnie, ponieważ chodziło w niej zdecydowanie o więcej, niż wydawało się po pierwszym obejrzeniu. To był jeden z tych filmów, których prawdziwy sens trzeba odkryć.” Producent Geyer Kosinski był zaangażowany w prace nad „Złym Mikołajem” i próbował dać filmowi drugie życie. „Trochę nam to zajęło. Wielokrotnie zmieniała się pracująca nad tym projektem ekipa” - tłumaczy Kosinski. „Nic nie dzieje się bez przyczyny. Czas, który potrzebowaliśmy, by dotrzeć do tego miejsca nie poszedł na marne. Waters i Gunn mieli poczucie, że Zły Mikołaj 2 idealnie odzwierciedla ich siłę i entuzjazm”. „Podekscytowała mnie informacja, że Billy Bob zdecydował się zagrać w tym sequelu. Jestem wielkim fanem jego talentu” - przyznaje Waters. „Najbardziej podobało mi się” - dodaje Waters, „że mogliśmy zrobić naprawdę sprośny film bożonarodzeniowy i jednocześnie podstępnie zrobić prawdziwy film bożonarodzeniowy”. „Mark to jeden z najlepiej przygotowanych reżyserów, jakich kiedykolwiek spotkałem. Lubi mieć dużo zabawy, kiedy pracuje nad filmem. To pomaga, kiedy kręcisz komedię. Świetnie było móc  zrobić z nim kolejny film” - mówi Gunn.
Billy Bob Thornton wiedział, że musi być zapotrzebowanie i odpowiednie warunki, by kontynuacja projektu miała sens. „Niektóre filmy nie powinny mieć kolejnej części, inne tak” - mówi Thornton. Wielu ludzi pokochało ten obraz. Miał mnóstwo wielbicieli. Pomyśleliśmy, że zasłużył na sequel.

Wszyscy czuli, że kluczem do sukcesu „Złego Mikołaja 2” jest cyniczny, nieokrzesany i pechowy Willie Soke, postać, którą odtwarza Thornton. „Willie'ego można zagrać na milion różnych sposobów” - opowiada Gunn. „Wiele osób miałoby pewnie tendencję, do przesadzania w tym szaleństwie, pijaństwie, niezdarności. Natomiast Billy odgrywa wszystko bardzo subtelnie. W każdą scenę wkłada równomierną energię. Willie nie jest złym gościem. To jedna z tych osób, która jest, jaka jest” - kontynuuje Gunn. „Nie zamierza się dla nikogo zmieniać... Billy zdołał odnaleźć tego wspaniałego, komicznego bohatera, który okazał się o wiele bardziej skomplikowany i miał w sobie ten tragiczny pierwiastek. Już pierwszego dnia, kiedy wyszedł na plan zdjęciowy w stroju Świętego Mikołaja zamienił się w  Willie’ego Soke’a. Każdy z miejsca i bezwiednie wszedł w swoją rolę, ponieważ Billy tak doskonale zdawał sobie sprawę, kim jest Wille. Dzięki temu, dla wszystkich pozostałych tak łatwo było odgrywać swoje role.”

PROBLEMY Z MAMĄ
Jednym z największych fanów poprzedniej części była Kathy Bates, która dołączyła do ekipy „Złego Mikołaja 2” wcielając się w rolę mamy Willie'ego Soke'a, Sunny Soke. „Zły Mikołaj to jeden z moich ulubionych filmów. Po prostu go uwielbiam. To dziwne, ale widziałam go ponownie ubiegłego lata przed tym, jak zostałam zaproszona do zagrania w kolejnej części. Dlatego byłam jeszcze bardziej podekscytowana, gdy otrzymałam wiadomość. Pomyślałam: cholera, tak, mam tę rolę. Natomiast każdy z moich przyjaciół, któremu powiedziałam, że zamierzam przyjąć propozycję, mówił: O mój Boże, idealnie”. „Z miejsca pomyślałem o Kathy Bates w roli Sunny” - mówi Waters. „Jeśli chodzi o obsadę, była strzałem w dziesiątkę. Ma niezwykły talent. Inteligentna i potrafi być chamska. Ona, Billy i Tony Cox, który wciela się w rolę Marcusa, pochodzą z Południa i łączy ich pewna wrażliwość, która świetnie tutaj zadziałała”. „Mam nadzieję, że ludziom się spodoba” - mówi Bates. „Włączenie kobiecej postaci do tego miksu było świetnym pomysłem. Nie tylko dlatego, że znalazła się dla mnie rola. Wytwarza się inny rodzaj energii, kiedy pośród takich mężczyzn pojawia się kobieta”. 
„Jest wspaniała. Kocham Kathy” - mówi Thornton. „W 1996 roku zagraliśmy razem w filmie. Jest typem świadomej siebie aktorki. Świetnie pasuje do tej roli”. „Sunny i Willie mają bardzo trudną przeszłość. Willie wziął na siebie jej winę, kiedy miał zaledwie 11 lat. Sunny trafiła do więzienia. Łatwo wyczuć, że Willie tak naprawdę sam się wychował” - opowiada Gunn. „W głębi duszy Willie jest nadal jedenastoletnim chłopcem, który chce wiedzieć, że jego mama go kocha. To naprawdę silna motywacja  wielu sytuacji, które mają miejsce w filmie”.

„Cokolwiek by nie zrobili, są złodziejami” - mówi Kosinski. Większość relacji Willie'ego, szczególnie tych z matką i Marcusem, kręci się wokół kradzieży. Willie jest dobry w jednym - w otwieraniu sejfów. Jego mama wykorzystywała go do tego, kiedy był dzieckiem. Teraz, ponad trzydzieści lat później, robi to ponownie.

Podczas prac z reżyserem Watersem, Bates i Thornton rozgryźli zależności między swoimi bohaterami. „Są bardzo do siebie podobni” - opowiada Bates. „Rozmawialiśmy o tym, żeby robili pewne rzeczy w ten sam sposób lub w tym samym momencie, ale razem z Billym Bobem doszliśmy do wniosku, że nie chcemy robić nic oczywistego. Woleliśmy skupić się na czymś mniej jednoznacznym, ale o podobnym charakterze. Jestem pewna, że wszystkie słowa, których używał Willie, usłyszał w języku używanym na co dzień przez mamę i tatę”. 

„Był taki moment, w którym zastanawialiśmy, czy w tej historii powinien pojawić się ojciec Willie'ego. Jednak obecne rozwiązanie ma więcej sensu. Z postacią matki zawsze pojawia się potrzeba emocjonalnego połączenia. Willie jest na wskroś cyniczny, ale Sunny udaje się go przejrzeć i sprawić, by znów zaczęło mu zależeć. Z jego ojcem niekoniecznie musiałoby to tak zadziałać” - opowiada Waters.
Bates była zaskoczona szczerością, z jaką Thornton wcielił się w rolę Willie'ego. „Mówiłam już komuś dzisiaj, że praca z nim przypomina pracę z dzieckiem. Jest taki szczery, a granie z na wskroś szczerym aktorem potrafi być straszne. Spotkałam się z Jessicą Lange i Sarah Paulson na planie American Horror Story i one też potrafią być tak prawdziwe”. Bates i Thornton wspólnie pracowali nad swoim bohaterami poza kulisami. „Wpadłam na pomysł, że byli kuglarzami” - wspomina Bates. „Billy Bob powiedział mi to samo, kiedy się spotkaliśmy. Wszystko pasowało: według niego nie budzili wielkiej sympatii, jeździli od miasta do miasta i oszukiwali ludzi. Willie był elfem, a ona panią Mikołajową. Zostali złapani, a ona pozwoliła synowi pójść do poprawczaka, próbując uniknąć więzienia. Z miejsca pozwala ci to zrozumieć, jaką jest osobą i jak wygląda jej stosunek do dziecka”.
Kostiumolog Mario Davignon miał sporo zabawy przy tworzeniu wizerunku Sunny. „Mama Willie'ego, która jest taka dzika... Mogliśmy pobawić się jej wyglądem” - mówi Davignon. „Praca z Kathy była wspaniała, ponieważ wszystko, co zaproponowałem, było dokładnie takie, jakie sobie wyobraziła. Posunęliśmy się bardzo daleko w uwypukleniu dobrej i złej strony tej kobiety. Chcieliśmy zbudować jej przeszłość” - kontynuuje Davignon. „Razem z Kathy i Markiem zdecydowaliśmy, że należała do gangu motocyklowego. Zabawnie było zobaczyć Kathy Bates w kurtce motocyklowej, z tą fryzurą, topem na ramiączkach i mnóstwem srebrnej biżuterii, wielką klamrą i olbrzymim portfelem w tylnej kieszeni. Ludzie zobaczą w niej kogoś innego, szczególnie z tą fryzurą. Takiej stylizacji Kathy Bates jeszcze nigdy nie miała”.

„Jest dosyć ostra, chociaż gra postać w komedii” - mówi Bates. „W trakcie zdjęć, razem z Billym Bobem, dogłębnie przeanalizowaliśmy relacje matki z synem. Dobre strony, złe strony, dobre i złe wspomnienia, wszystkie te sprawy”. Ten film jest o wiele bardziej złożony niż jego pierwsza część. Pomiędzy Marcusem i Willie'em pojawia się nowa osoba, poza tym jest jeszcze ten dzieciak, Thurman, który jest teraz starszy o 10 lat i którego Sunny zupełnie nie uwzględniła w swoim planie...

„Obserwowanie jak Billy i Kathy pracują ze sobą, to jedna z najwspanialszych rzeczy” - mówi Gunn z podziwem. „Łapiesz się na tym, że zaczynasz rozumieć, że oni rzeczywiście dostali Oscary, a sposób w jaki wspólnie budują role jest nie do podrobienia. Niesamowite jest móc obserwować, jak z komedii przechodzą w dramat, następnie w emocjonalną szczerość i znowu w komedię”.

DZIWNA PARA
Tony Cox, który powrócił, by zagrać niskiego i zrzędliwego Marcusa - partnera Willie'ego w zbrodni - był podekscytowany, że może znów wcielić się w tę postać. Jednocześnie przyznaje, że był zaskoczony, że realizacja pierwszej części „Złego Mikołaja” w ogóle doszła do skutku. „Kiedy przeczytałem scenariusz, nie sądziłem, że ten film powstanie, ze względu na język i parę innych spraw” - opowiada Cox. „To był projekt z gatunku takich, które  poradzą sobie świetnie, albo wcale. Nie było nic pomiędzy. Na szczęście poradził sobie znakomicie. Jest bohaterem z krwi i kości” - mówi Cox o Marcusie. „Marcus i Willie tak naprawdę wcale się nie lubią, ale potrzebują siebie nawzajem. Willie, jak nikt inny, potrafi włamywać się do sejfów. Ja natomiast - ponieważ jestem niskiej postury, mogę wejść do przewodów wentylacyjnych i innych tego typu wąskich przestrzeni. Potrzebuje mnie. Zawsze na niego narzekam, ale tak właściwie, nic nie jestem w stanie bez niego zrobić. Jakkolwiek tego nie nazwiesz, potrzebujemy siebie nawzajem. Załatwiam robotę i ustalam plan, ponieważ to ja jestem tutaj mózgiem. Mówię Willie'emu co musi zrobić i czego od niego oczekuję. Wielokrotnie się ze mną nie zgadza, ponieważ Willie lubi się napić, i nie cierpi kiedy ktoś mówi mu, co ma robić. Szczególnie, kiedy to jestem ja: facet, który ma ledwie metr wzrostu i próbuje nim sterować. To go mocno irytuje” - mówi Cox. „Kiedy pomyśli się, że Willie tak łatwo pogodził się z Marcusem po tym, jak ten zdradził go w pierwszej części, brzmi to jak lekka przesada. Z drugiej strony Willie sięgnął dna i dlatego jest bezbronny. Zrobi wszystko, ponieważ na niczym mu już nie zależy” - tłumaczy zależność między Willie'em i Marcusem Waters.   
„Są najdziwniejszą Dziwną parą czy duetem pokroju Abbott i Costello. Nienawidzą siebie” - tłumaczy Gunn. „Mimo wszystko potrzebują się nawzajem, żeby móc robić to, co robią. Pomiędzy pierwszą a drugą częścią, kiedy Marcus był w więzieniu, Willie sam nie był w stanie zrobić nic. To Marcus jest mózgiem operacji, a Willie posiada umiejętność bezpiecznego otwierania sejfów. Jako duet w komedii są genialni, ponieważ nie ma nic śmieszniejszego od Tony'ego Coxa krzyczącego na Billy'ego Boba i vice versa. Są jak permanentnie kłócące się rodzeństwo”.
Kathy Bates uwielbia pracować z Coxem. „Jest przezabawny. Czasami ciężko mi utrzymać przy nim powagę. To on rozbawił mnie najbardziej w pierwszej części”. W rzeczywistości Tony Cox bardzo różni się od bohatera, którego gra. „Tony to bardzo ciekawy facet” - mówi Kosinski. „Pochodzi z mocno chrześcijańskiej rodziny. Kiedy zna się go osobiście i widzi się, co robi w filmie, dociera do ciebie, że wow! - on naprawdę gra. Jego bohater może być zabawny i szalony, natomiast on jest dobrym i niezwykle uduchowionym człowiekiem. Kocha swój kościół. To niesamowite móc obserwować, jak coraz bardziej wciela się w swoją postać wraz z rozwojem fabuły”.

DZIECIAK TAK JAKBY DORASTA
Thurman Merman w „Złym Mikołaju” pojawił się jako mały chłopiec. W „Złym Mikołaju 2” Thurman wydoroślał, ale nadal jest dziecinny i uwielbia Willie'ego bez względu na to, jak bardzo Willie próbuje go unikać. Brett Kelly, który zagrał Thurmana w pierwszej części, powraca, by teraz zagrać go już jako dorosłego faceta. „To był dziwny, dziki pomysł” - mówi Gunn o ponownym obsadzeniu w roli Thurmana Bretta Kelly'ego. „Granie 10-latka to jedno. Nie ma się zbyt wielu kwestii do wypowiedzenia i jest się po prostu pulchnym dzieciakiem, który jest dziwny i słodki. Inna sprawa, to podejść do faceta, która ma 21 czy 22 lata i zapytać: Hej, wiem, że skończyłeś z aktorstwem i zdobyłeś dyplom wydziału zarządzania, ale może chciałbyś wrócić i zagrać w filmie?”. „Kiedy ludzie oglądają Bretta wcielającego się w rolę Thurmana, szybko dochodzą do wniosku, że po prostu gra samego siebie. Nie można być bardziej w błędzie” - mówi Waters. „Brett w rzeczywistości ma bardzo niewiele wspólnego z Thurmanem. Kiedy spotkaliśmy się ponownie, właśnie skończył uniwersytet i był w świetnej formie fizycznej. Musiał przybrać na wadze ponad 20 kilogramów, żeby zagrać tę rolę. Gra  słodkiego i naiwnego dorosłego faceta, a to dość trudna kreacja aktorska. Pod koniec filmu znaleźć można na dodatek moment, w którym Thurman porusza publiczność do łez”. 

„Chłopak bardzo długo nie widział Willie'ego” - wyjaśnia Kelly. „Znajduje go ponieważ nie chce spędzić Świąt samotnie. Jedzie za nim do Chicago, prawdopodobnie najzimniejszego miejsca, w którym kiedykolwiek był. Nie jest na to gotowy w najmniejszym stopniu. Kiedy dostałem pierwszą wersję scenariusza pomyślałem: Jak to możliwe. Przecież on jest teraz dorosły” - mówi Kelly. „Zastanawiałem się też, co działo się z Thurmanem w czasie, pomiędzy obiema częściami. Jednak pierwszy raz, kiedy spotkałem się z Billym i na planie zaczęliśmy czytać kwestie, wszystko z miejsca zaczęło nabierać sensu. Thurman nigdy tak naprawdę nie wydoroślał. Nie zmienił się z dziecka w kogoś dorosłego, ale raczej z dziecka - w duże dziecko. Nadal nie jest po żadnej ze stron. Wciąż jest tym samym dzieciakiem, ale na swój własny sposób. Wygląda na to, że był dość samotny” - kontynuuje. „Ojciec nadal nie chce lub nie może mieć z nim nic wspólnego. Babcia umarła, ale nawet za życia nie była dla Thurmana najlepszą opiekunką, niezależnie od tego, jak bardzo się starała. Nie wychowywała Thurmana w najlepszy sposób. Willie jest więc najlepszym wzorcem, jaki zna. I tyle wystarczy wiedzieć, żeby zrozumieć tę postać”. 

Thurman Merman ma jedną miłość poza Willie'em - kanapki. „Kanapki nadal są” - mówi Kelly. „Wciąż kocha je bez pamięci. Wydaje mi się, że to raczej Wille powinien być na pierwszym miejscu. A później ta dziwaczna miłość do kanapek”. Jako dorosły Thurman podąża za swoją pasją: pracuje w sklepie z kanapkami - Hungry Hoagies.

LISTA NIEGRZECZNYCH DZIECI: CHRISTINA HENDRICKS
Christina Hendricks wciela się w filmie w rolę Diane Hastings, kobiety, która  rozprasza uwagę Willie'ego Soke'a. „Przed castingami zaczęliśmy wyobrażać sobie Diane” - wspomina Gunn. „Doszliśmy do wniosku, że jest to dziewczyna, która dorastała w domu pełnym pieniędzy, studiowała na jednym z prestiżowych uniwersytetów, a potem zadała sobie pytanie „co chcę zrobić ze swoim życiem?”. Zaangażowała się w filantropię. Potrzebowaliśmy kogoś seksownego, ale nie wyuzdanego. Bystrego i słodkiego”. Filmowcy wymieniali różne nazwiska. „Wtedy pojawiło się nagranie Christiny” - mówi Gunn. „Zobaczyliśmy ten materiał i Mark powiedział: „mój Boże, przecież to Diane”. Była zabawna, słodka i czarująca, a jednocześnie w jej oczach była figlarna iskierka. Jest niesamowicie piękna i sprawia wrażenie wyrafinowanej kobiety z wyższych sfer. Gdy tylko usłyszeliśmy jak czyta swoją kwestię, wiedzieliśmy, że znaleźliśmy Diane”.

„Christina to piękna, elegancka kobieta” - mówi reżyser Waters. „Była chętna spróbować wszystkiego. Zestawienie jej wyglądu i zachowania prowadziło do świetnych, komicznych rezultatów”. Thornton również uważał, że była znakomitym wyborem. „Christina Hendricks pasuje do tej postaci. To typ dziewczyny, której potrzebujesz do takiej roli. Widziałem kilka odcinków „Mad Mena” i była tam bardzo dobra”. 

Kiedy Hendricks zaproponowano rolę w filmie, nie widziała jeszcze pierwszej części. „Byłam jedną z niewielu osób, które jej nie widziały. Kiedy jednak dostałam rolę, natychmiast obejrzałam i pękałam ze śmiechu” - mówi Hendricks. „Bill jest taki bezczelny, kiedy gra swoją rolę z tym nonszalanckim, śmiertelnie poważnym spojrzeniem. To, co mówi do dzieci i jak to mówi, napawa cię przerażeniem, a jednocześnie jest takie zabawne”. Hendricks podobała się praca z Thorntonem. „Billy był niesamowity” - mówi. „Był uprzejmy, ciepły, pomocny i pomagał mi dobrze poczuć się na planie. Pierwszego dnia odgrywaliśmy scenę seksu i był bardzo otwarty, zabawny, słodki i zachowywał się jak dżentelmen. Łatwo jest być przy nim wyuzdanym i sprośnym, ponieważ czujesz się bezpiecznie”.

To, że była nowa w ekipie, Hendricks postrzega jako dodatkowy bonus. „Miałam to szczęście, że przeczytałam scenariusz i przeżyłam go tak, jak przeżyje go publiczność” - mówi Hendricks. „Diane jest związana z fundacją, Giving City, gdzie pomaga bezdomnym dzieciom. Stara się być dobrym człowiekiem, ale bardzo tłumi w sobie uczucia. Willie pomaga jej je wydobyć. Diane postanawia, że jednym z jej dobrych uczynków będzie pomoc Willie'emu” - tłumaczy Hendricks. „Widzi, że ma problem z alkoholem i przyznaje się, że też go miała. Bierze go na spotkanie grupy AA. To, co miało być wieczorem pomagania zagubionemu facetowi, , kończy się dzikim seksem w ciemnej alei... Ale widać  tak miało być”.

Hendricks w niektórych scenach całkiem się obnaża. „Miałam wiele scen seksu w plenerze. Podstawą jest zrozumienie absurdu całej sytuacji i wejście w nią” - tłumaczy Hendricks. „Wszystko, co mówiło się na planie tego filmu brzmiało sprośnie. Szybko to odkryliśmy”.

NOWE TWARZE UZUPEŁNIAJĄ EKIPĘ
Waters wspomina, że castingi poszły gładko, ponieważ skupiali się na aktorach, którzy byli w stanie ożywić humor ze scenariusza. „Oglądaliśmy zdjęcia próbne i wybieraliśmy tych aktorów, którzy byli najbardziej zabawni. Dodali filmowi  sporo życia”.
Ryan Hansen, który gra męża Diane, Regenta Hastingsa mówi: - „Zły Mikołaj to jeden z moich ulubionych filmów wszech czasów w kategorii nieprzyzwoitych filmów świątecznych. To taki sprośny kawał kina, a jednak ma w sobie odrobinę serca. Troszczysz się o losy bohaterów i to jest bardzo słodkie. Byłem bardzo podekscytowany, kiedy dostałem tę rolę, a kiedy dowiedziałem się, że na dodatek moją żonę zagra Christina Hendricks, cieszyłem się jak dziecko” - dodaje. „Zdaniem Hansena Diane stanowi kompletne przeciwieństwo nikczemności pozostałych bohaterów. Chociaż z niej też jest niezłe ziółko”. „Regent poznaje ją, kiedy dziewczyna przestaje pić” - mówi Gunn o mężu Diane. „Ona myśli, że ten facet będzie dla niej ostoją. Staje się dla niej częścią procesu wychodzenia z nałogu i jestem przekonany, że na samym początku był dla niej przemiły”.
„Diane jest żoną Regenta od lat” - mówi Hendricks o związku Hastingsów. „Sprawiają wrażenie dobrych kumpli. Oczywiście okazuje się, że Regent ma również swoje problemy”. „Regent prowadzi fundację charytatywną Giving City” - mówi Hansen. – „I dlatego każdy myśli: „co za wspaniały gość”. Tylko, że to nie tak, on jest zdecydowanie zbyt śliski”.

Gunn twierdzi, że Hansen idealnie gra rolę palanta. „To zaskakujące. W rzeczywistości jest najsłodszym facetem, jakiego znam, żonatym od 15 lat ojcem trójki wspaniałych dzieci” - mówi Gunn. – „Ale  sprawia wrażenie „przystojnego dupka”, co idealnie nam pasowało”.
Jeff Skowron wciela się w postać partnera i prawej ręki Hastingsa - Dorfmana. „Jesteśmy czarnymi charakterami. Regent jest skorumpowany, ja jestem jego prawą ręką i wykonuję  brudną robotę. To oni są prawdziwymi dupkami w tym filmie. Nie Willie” - mówi Skowron. „Od lat byłem wielkim fanem Złego Mikołaja, więc zagranie tej roli było dla mnie czymś niesamowitym” - kontynuuje Skowron. Historia o tym, jak dostał rolę Dorfmana jest jego własną, pokrzepiającą opowieścią wigilijną. „Poszedłem na casting, przeczytałem rolę, a w Wigilię dostałem maila z prośbą o potwierdzenie, że jestem dostępny. Zły Mikołaj 2 sprawił, że miałem wspaniałe Święta”. Skowron tak opisuje Dorfmana: jest jak Barney Fife z amerykańskiego programu The Andy Griffith Show, który myśli, że jest Thomasem Magnumem. Dorfman uwielbia popisywać się swoją bronią, bez względu na okoliczności. „Lubię pokazywać ludziom, którzy wchodzą do siedziby fundacji, kto tu jest szefem” - mówi Skowron.  „Tak długo ich męczę, aż zrozumieją, że to ja tu dowodzę”.
Kolejnym bohaterem, który stara się wyglądać groźnie jest Gina, pracownik ochrony w Giving City. W tę rolę wciela się znana z występów stand-upowych Jenny Zigrino. „Jenny jest wspaniała” - mówi Thornton. „Kolejna osoba idealnie dobrana do swojej roli. Nie znaleźlibyśmy nikogo lepszego”.

„Marcusowi naprawdę wydaje się, że ma szansę u Giny” - śmieje się Waters. „I ostatecznie okazuje się, że każdemu może się udać, tylko nie jemu. Jenny stworzyła z Ginny postać z krwi i kości”. 

„Świetnie było dołączyć do tej grupy. Uwielbiałam to, że oni mogli w nieskończoność poprawiać scenariusz tak, żeby był zabawny i żeby każdy bohater do niego pasował” - mówi Zigrino. „Podobało mi się wcielanie w rolę kobiety, która doskonale wie, co ma myśleć i idealnie pasuje do całej reszty ze swoim rodzajem poczucia humoru”.

38°C PONIŻEJ ZERA I… AKCJA!
„Zły Mikołaj 2”, którego akcja toczy się w Chicago i Arizonie kręcony był w Montrealu. Jednym z wyzwań było radzenie sobie z zimnem na planie zdjęciowym. „Ponieważ jest to film świąteczny pojechaliśmy do Montrealu, który jest najzimniejszym miastem w Kanadzie” - mówi Andrew Gunn. „Dodajmy, że tak zimno nie było tam od lat. W tych warunkach Thurman wsiada do autobusu udając, że to Arizona, by pojechać za Willie'em do Chicago. Ma na sobie ma tylko szorty i podkoszulek z Arizony. To nie mogło się udać. Prosisz Berta by w tym stroju przeszedł się po ulicy w temperaturze -38°C i wykonał telefon. A ten dzieciak nigdy nie narzeka! To ja marudziłem bez przerwy, a on był bardzo szczęśliwy, kiedy wreszcie nakręciliśmy te sceny i mógł założyć ciepłe spodnie i płaszcz. Było naprawdę zimno”.

Kolejnym wyzwaniem było odtworzenie ciepłego klimatu w środku zimy w Montrealu. „Mieszkanie Willie'ego w Arizonie, gdy na zewnątrz jest tak naprawdę -20°C... To było dopiero coś” - mówi scenografka Isabelle Guay. „Kiedy kręciliśmy sceny na zewnątrz, zaczął padać śnieg. Wybrałam mały motel, który wyglądał jak zwykły dom. Było tam małe podwórko, z którego łatwo usuwało się śnieg”.

Jeden z wielu zabawnych momentów w filmie powstał przypadkowo, dlatego, że w Montrealu wszyscy mówią po francusku. „Poznaliśmy małą dziewczynkę i postanowiliśmy, że zagra w filmie. Usiądzie Mikołajowi na kolanach i powie, co chciałaby dostać pod choinkę” - mówi Waters. „Okazało się, że w ogóle nie mówi po angielsku. Dodatkowo wypowiedziała swoje dwie kwestie jedna po drugiej, tak, że nic nie można było zrozumieć. Billy świetnie zareagował, kiedy usłyszał ten zlepek francuskich zdań. Spojrzał na nas i powiedział, że „nie rozumie ani słowa”. Po czym zwrócił się do dziewczynki i powiedział: „Acha. Okej”. Ale wszyscy widzieli, że rzeczywiście nie zrozumiał ani słowa”.

Punkt kulminacyjny filmu: główny pościg odbywa się podczas konwentu SantaCon - corocznego wydarzenia, podczas którego wszyscy przebierają się za Świętych Mikołajów i udają się na zbiorową, pijacką wędrówkę po barach. Zaczęło się od małej imprezy, a dziś setki pijanych w sztok Mikołajów co roku wypełniają ulice miasta. Mówiąc krótko: jeśli gdzieś jest klimat „Złego Mikołaja”, to właśnie na SantaCon. Sceny z SantaCon były kręcone przez trzy noce i wzięło w nich udział setki Mikołajów i elfów. Scena pościgu została bardzo dokładnie rozpisana. „Zabawnie było zrobić tyle kostiumów Mikołaja, które jednocześnie są tak różne od siebie” - mówi Davignon. „Żeby nakręcić tę scenę przygotowaliśmy ponad 400 strojów dla Mikołajów oraz prawie 100 dla elfów”.

„Pierwszej nocy było 175, może 200 Mikołajów” - wspomina Kathy Bates. „Drugiej nocy było ich 300 czy nawet 400. Plan wyglądał wspaniale i dobrze bawiłam się podczas tej sceny. Miałam doskonałą dublerkę - Marie-Laurence Paquin, która robiła wszystkie kaskaderskie ewolucje. Ostatni wieczór był trudny. Billy Bob musiał leżeć na lodzie. To jedna z tych scen, podczas których robi ci się tak zimno, że nie jesteś już w stanie nawet poruszać ustami”.

ODNAJDUJĄC DOBRO W ZŁYM
Niechlujny „Zły Mikołaj” pozostawia ślad nie tylko na swoim czerwonym stroju, ale również w sercach i umysłach widzów na całym świecie. „Billy jest gwiazdą filmową, a kiedy Tony wychodzi do supermarketu, ludzie zaczepiają go i chcą robić sobie z nim zdjęcia z powodu roli w Złym Mikołaju”. - mówi Gunn. „Kiedy idziesz na obiad z Billym, Brettem i Tonym, ludzie od razu patrzą na starszego o 13 lat Bretta i mówią: „Mój Boże, przecież to Thurman Merman” - co z jednej strony bardzo dobre, ale  jednocześnie dość niefortunne. Nie mam pojęcia, ile fanek ma dziś Thurman Merman. Może ich liczba zwiększy się po tej części. Na pewno zobaczą, że Brett Kelly to słodki, oddany chłopak”.

„Odkładając na bok naiwny urok Kelly'ego, to bez Billy'ego Boba Thorntona nie byłoby Złego Mikołaja, a tym bardziej Złego Mikołaja 2” - mówi Kosinski. „Publiczność rozumie, kim jest i przez co przechodzi. Dzięki temu może zachowywać się tak bezczelnie. Willie nie ma żadnych oporów. Billy Bob to niesamowity aktor. Stworzył bohatera, z którym każdy sympatyzuje i który wszystkich bawi. Nie jestem w stanie wyobrazić sobie nikogo innego w tej roli”. 
„W  filmie jest kilka scen, które przypominają pierwszą część, ale pojawia się też sporo nowych pomysłów” - mówi Thornton. „Nie powinieneś się za nic zabierać, jeśli nie chcesz być w tym coraz lepszy. Staraliśmy się przenieść ten film na wyższy poziom emocjonalny i komediowy. Jeśli ludzie to zrozumieją, ten projekt świetnie do nich trafi”.

Reżyser Mark Waters dołożył starań, żeby praca na planie „Złego Mikołaja 2” była dla wszystkich dobrą zabawą.
 „Uwielbiam pracować z Markiem” - mówi Skowron. „Byłem wielkim fanem pierwszej części, ale czuję że sequel przenosi ten film w zupełnie nowy wymiar. Jednocześnie spełnia oczekiwania moje i moich przyjaciół, którzy uwielbiają Złego Mikołaja. Sprośne żarty, bezczelność. Trio Thurman Merman, Marcus i Willie powraca. Wszystko, co w nich kochaliście, znajdziecie w tym sequelu. Ta część zaspokoi widzów, chociaż jednocześnie jest zupełnie innym filmem niż jedynka”.
„W każdym z nas jest coś z Willie'ego Soke'a” - mówi Waters. „Doceniamy kogoś, kto nie ma żadnych hamulców i obserwujemy, jak potrafi być sobą. Nie ma w sobie  żalu do nikogo, a publiczność to uwielbia”.

„Każda komedia, o ile nie ma w niej żadnego emocjonalnego wymiaru, zamienia się w ciąg żartów” - mówi Gunn. „Przez cały film Billy stara się zrozumieć, czy jest w stanie naprawić relację z Sunny i czy znów potrafią żyć jak matka i syn” - tłumaczy Gunn. „Nieważne jak bardzo zaprzecza i nieważne, jak bardzo myśli, że nie powinien. Każde dziecko po prostu chce być blisko mamy”. „Zły Mikołaj 2” może i jest bezczelny, ale jego sukces leży zdecydowanie głębiej. „Każdy bohater tego filmu ma naprawdę złożoną historię” - mówi Gunn. „Czy są to wydarzenia, które dzieją się na naszych oczach, czy takie, które bohaterowie przepracowują w swoich głowach. Każda scena opiera się na tym założeniu”.

Thornton uważa, że to właśnie ten słodko-gorzki smak sprawia, że „Zły Mikołaj 2” działa tak dobrze. „Dzisiaj wszystkim się wydaje, że film powinien być jasno zdefiniowany” - mówi Thornton. „Jeśli jest to dramat, to musi być szczery do bólu. Jeśli komedia - całkowicie szalona. Wspaniałe filmy, które oglądaliśmy dorastając, były mieszanką różnych elementów. Raz jest to profanująca różne świętości komedia, innym razem lekki, zabawny film. Ma fabułę, ale nie jakąś specjalnie ciężką. Bije w nim serce, a to wzbudza emocje”. 
Producent Gunn był zaskoczony, kiedy zrozumiał, jak bardzo Billy kocha swojego bohatera, Willie'ego. „Wiele razy rozmawialiśmy o tym, że ludzie będą podchodzić do Billy'ego i mówić: „O tak, uwielbiam Złego Mikołaja, bo tak jak ty nienawidzę Świąt”. Billy zaznacza jednak, że to nie jest film anty-świąteczny. Tak naprawdę jest wręcz pro-świąteczny. Opowiada o prawdziwym znaczeniu Bożego Narodzenia. W pierwszej części chodziło o walkę z konsumpcjonizmem i wykorzystywaniem Świąt przez korporacje. Willie jest ociągającym się bohaterem, którego jednak ciągnie do walki o dobrą sprawę” - tłumaczy Gunn. „Powstała druga część i kiedy tylko przeczytałem scenariusz, zrozumiałem o co w nim chodzi. Główny temat jest jasny. Twoją rodziną niekoniecznie muszą być ludzie, z którymi łączy cię DNA. Rodzina, to ludzie, którzy będą dla ciebie najbliżsi. Jak mówi Billy, rodzina to ludzie, których masz w sercu”.
